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Prenumerata wynosi:
we Lwowie: 

miesięcznie 2 korony; — za 
dworazową dostawę iJo domu 

■ •płaca się 60 halerzy ;
■a prowincji:

z jednorazow ą zdw urazow ą 
przesyłką przesyłką

roczait . . 30 K — h 36 K — h 
kwartalnie 7 „ .4) „ 9 „ — „
miesięcznie 2 „ 50 „ 3 „ — .
W Niemczech mieś. 3 M. 50 fen. 
W  hmych krajach mies. 4 Fr.

Rękopisów Red. nie zwraca.
.  j  . .  .DZIENNIK POLSKI* — 
* * * •  Lwów, pl. Marjacki 1. 7. 
Telefonu nr. 151.

c W ydanie popołudniowe.

MIR POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy alk* 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeaen wiersz petitowy w ru­

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne komuni­
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
na prow inąji

10 hal.
S hal.

we Lwowie

poranny . . .  8 hal. 
popołudniowy 4 hal.

Właściciele i redaktorowie: D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s i a w  S c h m i t  r .

H

Z kraj. komisji przemysłowej.
Lwów, 28 czerwca.

Dnia 26 czerwca pod przewodnictwem 
marszałka krajowego hr. Stanisława B a d e- 
n i e g o  odbyło się posiedzenie pełnej komisji 
krajowej dla spraw  przemysłowych. Przewo­
dniczący zagaiwszy posiedzenie, uczcił go rą­
cem wspomnieniem zasługi ś. p. Tadeusza 
Romanowicza, długoletniego członka komisji.

Następnie sekretarz komisji p. S t a r k e l  
zdał sprawę z czynności obu stałych komi­
tetów. Sprawozdanie to przyjęto do wiado­
mości. Pp. Steingraber. Stefanowicz i Navratil 
przedstawili sprawozdania z lustracji szkół 
i kursów zawodowych.

P. S t a r k e l  zdał sprawę z dotychczaso­
wego przebiegu rokowań w sprawie założe­
nia w kraju tkalni mechanicznej, czego doma­
gała się ucnwała sejmowa z dnia 12 paździer­
nika 1903 r. Usiłowania, aby przy w spółu­
dziale wprowadzonego z zewnątrz kapitału 
400.000 koron, założyć tkalnię mechaniczną 
w Andrycnowie, rozbiły się, gdyż zapowie­
dziany kapitał cofnięto. Pozostają więc dal­
sze rokowania co do ewentualnego urządze­
nia tkalni w Krośnie. Na podstawie uchwał 
odnośnej ankiety, zalecono wszakże finansowe 
poparcie dwóch istniejących przedsiębiorstw 
tkackich i dwóch drukarń dla kolorowych 
molinosów w Andrychowie, oraz ewentualne 
przeniesienie warsztatu naukowego tkackiego 
z Rychwałdu do Andrychowa. Sprawozdanie 
to przyjęto do wiadomości.

Radca di. Z g ó r s k i referował podania 
9 pożyczki z krajowego funduszu przemysło­
wego. Na podstawie uchwał dawniej zapa­
dłych wypłacono w II kwartale b. r. szesna­
stu przedsiębiorstwom przemysłowym tytułem 
pożyczek 3-procentowych 515 50C kor., nadto 
wydano promesy, będące jeszcze w ob;egu, 
pięciu przedsiębiorstwom, na kwotę 83.000 k. 
Dalszych podań o pożyczki wpłynęło zaś 86 
z żądaniami na kwotę 2,799 800 k. Z podań 
tych załatw!ono odmownie 36 podań o łączną 
kwoię pożyczek 898.800 k., pozostaje w toku 
badań 46 podań na kwotę 1,857.000 koron.

Następnie uchwaliła komisja na przedsta­
wienie referenta udzielenie pożyczek, spółce 
stolarzy 2.000 k., przedsiębiorstwu białoskór- 
niczemu 3.000 k., fabryce czernidła 10.000 k., 
fabryce powozów 30.000 k., ostatnie dwie 
pod specjalnymi warunkami i do wypłaty 
w r. 1905, gdyż z dotacji i zwrotów tegoro­
cznych funduszu przemysłowego pozostało 
zaledwie 16.000 k, do rozporządzenia.

Radca J. D r e w n o w s k i  przedstawił w 
imieniu obu komitetów stałych projekt instruk­
cji dla biura komisji krajowej dla spraw prze­
mysłowych, która została uchwaloną.

Sekretarz komisji p. S t a r k e l  zdał spra­
wę z obrad nad spraw ą organizacji i planu 
szkół przemysłowych uzupełniających, prze­
kazaną specjalnie komitetowi szkolnemu z po­
wodu lustracyj tych szkół, dokonanych przez 
radcę J. Rottera w Krakowie. Ho dyskusji ja­
ka się w tej sprawie rozwinęła uchw alono:

1. Zostać przy trzechletnim planie nauki 
dla szkół przemysłowych uzupełniających, tj. 
ednego roku na kurs przygotowawczy, a dwóch 
a t na kurs przemysłowy, z tem wszakże, aże- 
>T tam, gdzie liczba zapisujących się uczniów 

jest tak znaczną, że nie wystarcza dla nich

jedna klasa kursu przygotowawczego, two­
rzono oddziały równorzędne na tej zasadzie, 
iż oscbno mają być zbierani uczniowie z le- 
pszem przygotowaniem, osobno zaś z gor­
szeni.

2. Odnieść się do rady szkolnej krajowej, 
ażeby na podstawie powszechnego obowiąz­
ku pobierania nauki elementarnej, a nie osią- 
ganiaJtego celu skutkiem niedostatecznej ilo­
ści szkół ludowych w kraju, wprowadzała dla 
młodzieży rzemieślniczej przy szkołach ludo­
wych kursy dla analfabetów, przedewszy- 
stkiem w tych miastach, gdzie są szkoły prze­
mysłowe uzupełniające, które analfabetów na 
naukę przyjmować nie mogą.

3. Dążyć w szkołach przemysłowych uzu­
pełniających do tworzenia oddziałów zawo­
dowych, przedewszystkiem dla nauki ry­
sunków.

Przekazano w końcu do dalszego rozpa­
trzenia komitetowi szkolnemu: 1. sprawę
określenia minimum przygotowania szkolnego, 
jakiego szkoła przemysłowa uzupełniająca do­
magać się musi od ucznia, którego zapisuje 
i w związku z tem rozpatrzenia postanowień, 
które powinnyby być wydane, ażeby nie 
przyjmowano do nauki rzemiosł chłopców, 
którzy żadnych najelemenłarniejszych wiado­
mości szkolnych nie mają; 2. określenie wa­
runków, w jakich mogłoby się odbywać grupo­
wanie szkół przemysłowych uzupełniających, 
wedle zawodów zapisanych dc nich uczniów, 
a zwłaszcza w miastacn, gdzie więcej szkół 
tej kategorji istnieje; 3. obmyślenie sposobów, 
ażeby tam, gdzie nie ma osobnych szkół han­
dlowych, mogła być frekwencja młodzieży 
handlowej, z korzyścią dla niej, w szkołach 
przemysłowych uzupełniających podniesiona.

Sekretarz komisji przedstawił projekt pre­
liminarza wydatków na cele przemysłowe na 
roK 19®5: szkoły przemysłowe uzupełniające 
77 9C5 kor., szkoły zawodowe i warsztaty na­
ukowe 250.268 kor., ogólne cele szkolnictwa 
przemysłowego 109.997 kor., wydatki komisji 
krajowej dla spraw przemysłowych 20.360 k,, 
zasiłki i pożyczki na cele przemysłowe i han­
dlowe 156.800 kor., szkoły i stypendja han­
dlowe 35.600 kor. Razem 651.010 koron.

Co do obu komitetów stałych uchwalono 
pozostawić je na dalszy rok w składzie do­
tychczasowym. Na tem posiedzenie zamknięto.

Izba handlowa i przemysłowa.
Wczorajsze posiedzenie plenarne izby 

handlowej i przemysłowej odbyło się w obe­
cności baidzo licznego kompletu. Obradom 
przewodniczył wiceprezydent p. K. Schayer, 
który po załatwieniu wstępnych formalności 
udzielił głosu p. L. Baczewskiemu, delegato- 
izby do państwowej rady kolejowej. Zazna­
czył on, że pomyślnego załatwienia doznały 
ty ^ o  niektóre wnioski delegatów lwowskiej 
izby handlowej i przemysłowej, Obok całego 
szeregu postulatów, odnoszących się co do 
braku wagonów osobowych na szlakach ga­
licyjskich i wydzierżawiania restauracyj kole­
jowych pomyślnie do pewnego stopnia zała­
twiła państwowa rada kolejowa spraw ę za­
prowadzenia nocnego pociągu pospiesznego 
między Wiedniem a Lwowem. Nadto uchwa­
liła rada domagać się od rządu reaktywo­
wania dawniejszej, tańszej taryfy przewozo­
wej drzewnej do Wiednia, Ołomuńca i Szcza- 
kowy.

Z kolei sekretarz dr. Stesłowicz zdał 
spraw ę z czynności prezydjum i biura. Dzię­
ki poparciu izby udało się uzyskać dla firm 
krajowych częściową dostawę węgla dla ko- 
leji państwowych i oleju rzepakowego dla 
galicyjskich fabryk tytoniu. Również i spra­
wa budowy własnego gmachu zbliża się do 
urzeczywistnienia, gdyż wdrożono już roko­
wania z magistratem i radą miejską o kupno 
gruntu koło kościoła 0 0 .  Dominikanów. 
"Sprawą tą zajął się energicznie wiceprezydent 
Schayer.

Następnie załatwiono kilkanaście spraw 
objętych porządkiem dziennym. Udzielono 
więc subwencji w kwocie 300 kor. komite­
towi jarmarku wyrobów krajowych, a 200 
kor. tow. opieki nad terminatorami pod na­
zwą im. Stanisława Kostki na przytulisko 
dla terminatorów.

Uchwaliła dalej izba zażądać utworzenia 
międzymiastowej linji telefonicznej Lwów-Stryj- 
Drohobycz, a to kosztem rządu bez udziału o- 
sób prywatnych.

Tragedja małżeńska.
W iedeń 27 czerwca.

W sprawie nieszczęśliwego samobójcy 
starosty Hervaya w Murzzuschlag, o której osta­
tnimi dniami donieśliśmy szczegóły w kilku 
numerach, otrzymujemy z Wiednia bliższe 
jeszcze dane.

Hervay Kirchberg był synem poważa­
nego rotmistrza w pensji, urodzony w roku 
1872, dzięki swej pracy i swemu szczęścia 
szybko szedł po szczeblach karjory, którą 
rozpoczął w r. 1894 jako koncepista namie­
stnictwa w Zadarze. W  dniu 1 stycznia 1903 
objął kierownictwo nowo utworzonego urzędu 
powiatowego w Mtirzzuschlag jako starosta, 
a na tem stanowisku miał sposobność od­
znaczyć się w czasie pobytu cara Mikołaja 
w październiku r. z., którego całości i bez­
pieczeństwa pilnował. Był w ogóle łubianym 
człowiekiem, a mimo młodego wieku posia­
dał już złoty krzyż zasługi z koroną, krzyż 
Franciszka Józefa i order św. Stanisława.

Los postawił na jego drodze kobietę 
bardzo piękną i rafinowaną, o wiele starszą 
od niego, bo liczącą lat 44. Uchodziła ona 
powszechnie za br. L0tzov, rozwódkę, a im­
ponowała brylantami, które jednak mocno po- 
dejrzywano. Oczarowała młodego starostę, 
który też niebawem ożenił się z nią, jakkol­
wiek nie brakło głosów przestrogi. Zako­
chany nietylko nie zważał na nie, ale uważał 
za oszczerstwo wobec „anioła*, za jakiego 
brał swą Tamarę, pieszczotliwie „Marchen* 
zwanej przez niego.

Tymczasem podejrzenia się mnożyły, 
zwłaszcza, że pani M a r c h e n  nie wahała 
się wobec kupców wyzyskiwać stanowiska 
swego męża. Ktoś z arystokracji, która natu­
ralnie musiała żyć z panią starościną, do­
wiedziawszy się nieco szczegółów o jej życiu, 
spowodow ał wydrukowanie w  miejscowem 
piśmie artykuliku pt. „Marchen“ (bajeczka — 
ale równocześnie pieszczoliwe nazwisko Ta- 
maryj, w którym opowiadano o czarownicy 
przebierającej się za księżniczkę i usidlającej 
młodego księcia, nadmieniono o fałszywych 
brylantach, o intrygach etc. i to w .sposób 
bardzo przejrzysty.

W szyscy już mówili bardzo wiele o p a -
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si Henray, tylko jej mąż, zakochany, o Bi­
czem nie wiedział. Katastrofa wybuchła do­
piero w czasie jubileuszu Semmeringu. Do 
starościny, która naturalnie grała pierwszą 
rolę, przystąpił najniespodziewaniej, poprze­
dnik p. Hervaya, br. Liitzow i powiedział 
g ło śno :

— Alei pani j e s z c z e  j e s t e ś  m o j ą  
i o n ą l

To spowodow ało zażądanie wyjaśnienia, 
a rezultattm tego było, iż Hervay dowiedział 
się, iż rozwodu pomiędzy jego „żoną* a br, 
Lfltzowem wcale nie było.

Co zaszło między małżonkami — niewia­
domo. To pewna, że Henray -zażądał urlopu, 
żonę sw ą wytransportował do Wiednia, a 
sam udał się do domu rodziców. Może byłby 
przecierpiał i przeniósł ten zawód, gdyhy nie 
nowe odkrycie, które n u  odsłoniły istotny 
charakter kobiety, którą uważał za swą żoną. 
Oto okazało się, że br. Ltitzow byt już trze­
cim z kolei mężem owej awanturnicy, która 
zresztą w swem życiu z rąk do rąk przecho­
dziła, popełniając przytem różne oszustwa i 
fałszerstwa. Opuszczona przez męża odegrała 
w Wiedniu kcmedję samobójstwa, które je­
dnak ty'ko przyspieszyło jej aresztowanie. 
W tych dniach została odstaw ioną do sądu 
w Leoben, gdzie stanie przed sądem obwi­
niona o bigamię i fałszerstwo dokumentów. 
To przepełniło, zdaje się, czarę goryczy i skło­
niło nieszczęsnego męża do pozbawienia się 
życia. Awanturnica ta ma być córką znanego 
w Wiedniu z dawnych lat prestidigitatora 
Bellachini, czyli Belaka, rodem z Moraw, 
który się jednak wszędzie przedstawiał jako 
Włoch.

Z Berlina znowu piszą, że ojciec kuglarza, 
śtary żyd Berłach, był znaną postacią na Ta­
mie Berdychowskiej w Poznaniu. Otóż nie 
tyle piękna, ile zręczna córeczka kuglarza po­
ślubiła podróżującego pewnej fabryki win, lecz 
małżeństwo rozeszło się niezadługo a już 
wówczas awanturniczo usposobiona Berlachó- 
wna, przeszła do teatru, gdzie przecież nie 
okazała wybitnych zdolności. Już wkrótce 
stała się sztuce niewierną i poślubiła „barona 
Ton LUtzow", który nie był nikim innym, jak 
osławionym i znanym z procesu „Tausch" 
— Lutzów" szpiclem policyjnym, który to w 
roku 1894, przed przyjazdem cesarza Wilhel­
ma do Torunia, „sondnwał" tam z polecenia 
swego szefa, ajenta Tauscha, opinię polską i 
przy tej sposobności wkradł się w pewną 
tamtejsza rodzinę polską i zaręczył się z jej 
córką. Otóż tego to Lutzow’a, męża swego, 
opuściła w zeszłym roku dawniejsza B tria- 
chówna, a sfałszowawszy papiery familijne i 
rozwodowe zaczęła grasować w Wiedniu, gdzie 
w końcu złowiła „grubą rybę" w postaci 
starosty Hervay’a. Liczba mężczyzn, których 
potrafiła oszukać i wyzyskać, nazywa się 
legion.

Wojna j aponjl z Rosją.
Prasa rosyjska o Skrydłowie.

Skutki wycieczki morskiej urządzonej 
przez admirała Skrydłowa wywołały pewien 
entuzjazm w prasie rosyjskiej.

„Now. Wretnja“ mówi, że „cudownym, 
odważnym i śmiałym jest czyn eskadry w ła- 
dywosiockiej" i dodaje, że nawet w Angli­
kach zagrała krew marynarzy, bo i oni odda­
ją sprawiedliwość marynarzom rosyjskim.

„Istotnie — czytamy daiej — flota rosyj­
ska zapisała nową stronnicę w swojej histo- 
rji. Eskadra władywostocka już raz zimą wy­
płynęła na morze i przejmowała strachem 
wybrzeże japońskie. Teraz znowu w straszną 
burzę wietrzną eskadra przedostała sie do 
wyspy lkisima w cieśninie Kruzensterna. D u­
żej odwagi potrzeba było, żeby z trzema o- 
krętami wypłynąć na morze pilnie strzeżone, 
pełne okrętów nieprzyjacielskich i dostać się 
do serca wroga i przyprawić go o porażkę. 
Odtąd Japończycy na długo Stracili pewność, 
łe  są  gospodarzami morza. Odtąd okręty ich 
x wielkiem niebezpieczeństwem mogą prze­
pływać od brzegów japońskich do cieśniny 
PtczilijsUej lub do Korei. I któż zgadnie, 
czy nie blizką jest chwila, gdy admirał Togo 
będzie musiał z całą swoją flotą zastanowić 
się nad tern, czy jest dość bezpieczny u

wysp Elliota i czy istotnie może utrzymać 
ścisłą blokadę Portu Artnura i części połu­
dniowej półwyspu Kwantuńskiego*.

,Nowostiu zaznaczają, że wyprawa admi­
rała Skrydfowa sprawiła: „oprócz strat japoń­
skich, trudność w komunikacji Japończyków 
z lądem, trudność dowozu żywności dla wojsk, 
i stała się groźbą dla japońskiej floty handlo­
wej. Dalej ta gazeta dodaje: naturalną jest rze­
czą, że nie można przypuszczać, żeby wycieczki 
eskadry władywostockiej na morzu Japońskiem 
były długotrwałe, ale przestrach jaki wywar­
ła na Japończykach wyprawa ostatnia, św iad­
czy najsnadniej, jaką doniosłość mieć może 
zjawienie się na azjatyckim W schodzie dru­
giej eskad-y i jak główna podstaw a operacyjna 
Japończyków me jest pewna i bezpieczna".

( Telegr, Dziennika Polskiego),
Kanada wobec wojny japońsko-rosyjskiej.

Berlin . (Tel. wł.) National Ztg. dono­
si, że z Kanaay wywożą się ciągie do Japo- 
nji olbrzymie masy mięsa, mąki i koni. W 
portach kanadyjskich, Halifaksie nad atlanty­
ckim Oceanem i E^kimo nad Oceanem spo­
kojnym, pełno angielskiego wojska, same zaś 
porty obwarowują się i zbroją z nadzwyczaj­
nym pośpiechem Koło Haiitaksu, zatopili An­
glicy w ostatnich czasach 200 podwodnych 
min.

W ieści z Portu Artura.
P etersb u rg . (Tel. wł.) Russ. Słowo 

donosi z Dasziczao: Z Portu Artura docho­
dzą pomyślne wieści. Żywności i mięsa dość. 
Cała ludność męska od 15 roku życia pod 
bronią. Kobiety pracują w zakładach w ojsko­
wych, przyspasabiając artykuły niezbędne dla 
żołnierzy i rannych. Sześćdziesięciu ochotni­
ków cyklistów utrzymuje komunikację. Nie­
przyjaciel oodalony jest o 20 wiorst.

P etersb u rg . Według sprawozdań wi­
ceadmirałów Withofta i Gńgorowicza rosyjska 
eskadra, zanim wyptynęła z Portu Artura by­
ła dłuższy czas zajęta usuwaniem min. W no • 
cy z 22 na 23 b. m. odbyła się koło Portu 
Artura walka między rosyjskimi a japońskimi 
torpedowcami. Lekko ranni kapitan Eliżejew 
i porucznik Smyrnow. O godz. 2 po poł. wy­
ruszyła rosyjska flota na pełne m orle, gdy 
w tem pojawiło się 11 japońskich okrętów 
wojennych z 21 torpedowcami.

Zaprzeczenie rosyjskie.
P etersb u rg . (Ros. ? . teiegr.) Tele­

gramy zagranicznych pism z Tokio doniosły, 
że Japończycy zabrali jeden z naszych sztan­
darów. Ministerstwo wojny zapytało szefa 
sztabu generalnego na placu boju, który wczo­
raj odpowiedział, że Japończycy nie zabrali 
sztandaru, lecz tylko chorągiewkę sygnałową, 
używaną przez wojsko do oznaczania stano­
wiska komendanta pułku w czasie bitwy, oraz 
miejsca, w którem pułk ma w nocy obo­
zować.

Ruchy wojsk japońskich.
P etersb u rg . Telegram generała Sa- 

charowa do sztabu generalnego z dnia 26 
b. m. donosi, że można pizypuszczać, iż zna­
czne śiły wojskowe japońskie posuwają się 
od stacji Wantialin ku wzgórzom, w kierunku 
północnym ku wąwozowi Czipan. Dnia 25 
b. m. przedsięwzięli Japończycy marsz ku Se- 
ludzian w kierunku wielkiej drogi, która pro­
wadzi do Liaojanu. Znaczny oddział japoński 
maszeruje także przez Tafanhou ku wąwozo­
wi M odulin; Tafanhou położone jest 18 ki­
lometrów *ia północny zachód od Seludzian.

Na drodze do Ljaojangu maszeruje jeden 
bataljon japoński. Na wschód od tej drogi 
doliną rzeki Saogh maszeruje pułk piechoty 
i dwa szwadrony konnicy. Marsz nieprzyja­
cielski na górskiej drodze do Ljaojangu 
wstrzymały dwie kom panjt strzelców, którzy 
tworzyli naszą straż przednią i powoli cofają 
się w kierunku północnym, otrzymawszy po­
siłki, Nieprzyjaciel obsadził Tampoa. Nasi 
strzelcy cofnęli się 5 kilom, na północ od Se- 
ludnianu. Porucznik Agloblew i 5 strzelców 
rannych.

Gdy rannego kapitana Jancukowskiego. 
po opatrzeniu przez dra Ryszkowa, niesiono 
na noszach pod eskortą małego oddziału, Ja­
pończycy zaatakowali ten oddział. Kapitan 
jancukowski i dr. Ryszków dostali się w nie­
wolę. Porucznik i 13 strzelców odniosło ra­

ny. W  nocy z 25 na 26, zauważono w po­
bliżu pułk piechoty i pułK konnicy nieprzyja­
cielskiej. Dnia 26 o 9 rano, ukazał się ja­
poński bataljon na drodze z Siujan do Hai- 
czen. Tego dnia o 7ej rano maszerował nie­
przyjaciel dalej na głównej drodze do wą­
wozu Modulin. Na wielkiej drodze do Liaoja- 
nu widać znów szybki marsz wojsk japoń­
skich

Londyn. (Tel. wł.). Z Niuczwaagu do­
noszą, że Japończycy wysadzili na ląd jedną 
dywizję pod Kaiping, W skutek tego aiły Ja­
pończyków wzrosły do 15C.000 ludzi. Ro­
sjanie przyjmą bitwę na południe od Hai- 
czeng.

Londyn. (Tel. wł.). W Niuczwangu 
słyszano gwałtowne strzelanie. Przypuszczają, 
że odbyła się tam walka między wojs dem a 
bandami Chunchuzów.

Bitwa pod Portem Artura.
Londyn. (Tel. wł.) Dotąd w dzienni­

kach trwa spór o celach ostatniej wycieczki 
floty rosyjskiej z Portu Artura. Najprawdo­
podobniejszą jest wersja, że admirał Withóft 
miał zamiar poprostu uciec do najbliższego 
portu neutralnego, albo do angielskiego Wej- 
hajwtj, albo do niemieckiego Kiauczau, aby 
uraiować kosztowne okręty od zatraty.

W Petersburgu otrzymano wiadomość o 
tej bitwie dopiero wczoraj i to w formie 
pogłoski.

Przypuszczają także, iż admirał Witthóft 
chciał z flotą swą dostać się do Niuczwangu. 
aby stamtąd popierać ruch wojsk rosyjskich, 
spieszących na odsiecz Portu Artura.

Flota bałtycka.
Londyn. (Tel. wł.). Komendant floty 

bałtyckiej powołany został telegraficznie dc 
cara do Peiershofu.

PrzyszłŁ bitwa pod Haiczeng.
Londyn. (Tel wł.) Wszystkie dzienniki 

donoszą zgodnie, że zamiarem Rosji jest sto­
czenie walnej bitwy pod Haiczeng, które s ta ­
nowi jeden z najważniejszych strategicznych 
punktów w północnych Chinach. Sprawozda­
nia fachowców podnoszą, iż konnica japoń­
ska, którą uważano za najsłabszą ze w szyst­
kich oddz.ałćw japońskich, okazała się zupeł­
nie dobrą i co do wartości swej i wprawy 
równą konnicy rosyjskiej.

Raport Sacharowa.
P etersb u rg . Sacharow donosi w ob­

szernym telegramie do sztabu generalnego •  
rekonesansie rosyjskiego oddziału w dniu 22 
b. m. w okolicy Ayannyana. Rekonensans 
trwał od godz. 10 rano do 10 wieczór. Przy­
szło do kilkakrotnych starć z Japończykami, 
w których Rosjanie ponieśli następujące straty:.

Lekko ranni s ą : pułkownik sztabu gene­
ralnego Romejko Gurko, pułownik Jakowlew, 
porucznik Kozaków Neretow, podporucznik 
kozaków Mikołajew, podporucznik Szydłowski 
i podporucznik kozaków Hofman. 26 żołnie- 
izy zabitych, 53 rannych (z tego 7 ciężko). 
Straty nieprzyjaciela są znaczne.

Proklamacja Aleksiejewa.
Londyn. (Tel. wł.) Admirał Aleksiejew 

wydał proklamację do ludności chińskiej, w 
której zakazał żeglugi na rzecze Liao, na po­
łudnie od Mukdenu. Nakazał też Chińczykom, 
aby wszystkie środki żywności oddawali w  
drodze przymusowej władzom rosyjskim.

Straty japońskie.
Londyn. (Tel. wł.) Z Czifu donoszą, 

iż widziano dwa wielkie wojenne statki ja­
pońskie i dwie łodzie torpedowe, uszkodzo­
ne w bitwie pod Portem Ałtura, a ciągnięte 
przez krążownik.

Zatoka Talienwan oczyszczona jest zu­
pełnie z min rosyjskich, tak, że statki japoń­
skie zupełnie bez przeszkód mogą zawijać 
do Dalnego i wysadzać wojska na ląd.
Oficer rosyjski o stosunkach w armji ro­

syjskiej.
Londyn. (Teł. wł.) Dzienniki tutejsze 

ogłaszają list pewnego wyższego oficere ro­
syjskiego z głównej kwatery Kuropatkina, pi­
sany do przyjaciela. W liście tym skarży się 
ów oficer, że oficerowie rosyjscy żyją z sobą 
w niezgodzie, podzieleni są na kliki i zapo­
minają o wspólnym nieprzyjacielu. Począwszy 
od wicekróla Aleksiejewa i Kuropatkina. a i
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do *ajmłodszego oficera, wszyscy się kłócą 
i nikt nie chce słuchać rozkazów. W oczach 
reprezentantów prasy i obcych attachćs, obe­
cnych w obozie, jesteśmy już zbeszczeszczeni. 
Jeśli te stosunki potrwają dłużej, to nie ma 
mowy o zwycięstwie. W armji wszyscy po- 
dejrzywają się nawzajem, członkowie tajnej 
ctraży, zamiast śledzić i poszukiwać szpiegów, 
śledzą siebie nawzajem. Japończycy znają 
każdy nasz plan jeszcze zanim został roze­
słany do oddziałów. Nasi żołnierze są od­
ważni, ale wskutek niedołęstwa dowódców 
prowadzeni są w prost na rzeź.

Londyn. Daily Telegraph donosi z T o -  
Ido: Marszałek Oyama i generał Kodama, 
wyjadą 6 lipca do Mandżurji.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Podróż dra Koerbera do Galicji.
WiedeA. (Tel. wł.) W iadomość o po­

dróży dra Koerbera do Galicji, wywołała w 
tutejszej prasie wielką sensację. N. Fr. Presse 
powiada, iż nie omyli się, jeśli podniesie, że 
zamierzona podróż jest refleksem doskonałych 
stosunków, istniejących między prezydentem, 
a namiestnikiem Galicji. Już przed kilku mie­
siącami podróż ta była omówioną między hr. 
Potockim a p. Koerberem.

Pierwotnie miała się odbyć w lipcu, ale 
zważywszy na to, że w lipcu prezydent ga­
binetu ma wiele zajęcia, a hr. Potocki musi 
wyjechać na kurację do Karlsbadu, dalej zaś 
ze względu na to, że w sierpniu nie będzie 
w kraju marszałka krajowego, hr. Stanisława 
Badeniego, odroczono tę podróż do pierw­
szej połowy września. Program podróży nie 
jest jeszcze ustalony. Będzie opracowany po 
powrocie namiestnika hr. Potockiego z Karls­
badu do Wiednia.

Podróż ta odbędzie się przed zebraniem 
sejmu galicyjskiego. Dr. Koerber zabawi po 
kilka dni w Krakowie i we Lwowie, bo nie 
tylko będzie lustrował władze polityczne i są­
dowe, ale zwiedzi nowe budynki sądowe, 
Informować się będzie o regulacji rzek itd. 
Zważywszy, żc podróż nie będzie miała cha- 
raktżru politycznego, program jej będzie od ­
powiednio ułożony. Minister mieszkać będzie 
w Krakowie i we Lwowie u namiestnika hr. 
Potockiego.

Znów  zatarg o Morskie Oko.
K r a k ó w .  (Tel. pryw.) Z Zakopanego 

dochodzi tu wiadomość, że 4 dni z rzędu 
odbywała się nad Morskiem Okiem sądowa 
komisja prowizorjalna wskutek wniesionej 
przez ks. Hohenlohego skargi o naruszenie 
w posiadaniu stoków Żabiego nad Morskiem 
Okiem. Ks. Hohenlohe twierdzi, że przyznanie 
•por. terytorjum nad Morskiem Okietn Galicji, 
nie może naruszać jego prywatnej własności 
i nie jest jeszcze przyznaniem jej hr. Zamoy­
skiemu, a sprawę własności rozstrzygnąć mo^ 
gą tylko jedynie sądy.

W lec  austrjackich kas chorych.
W iedeń. Wczoraj rozpoczęły się przy 

bardzo licznym udziale delegatów, posłów i 
reprezentantów władz, obrady „drugiego au- 
Strjackiego wiecu kas chorych." Po przemo­
wach powitalnych odrzucono wniosek usu­
nięcia z porządku dziennego punktu „oszu­
stwa wyborcze w powiatatowych kasach 
•horych." Przystąpiono do obrad merytory­
cznych. Po szczegółowym referacie posła El- 
derscha o „zadaniach ubezpieczenia robotni 

l ków* przyjęto jednomyślnie rezolucję, wyra­
jającą przekonanie, że kasy chorych tylko 
przy przejściowej niemożności zarobkowania 
Siogą przyjść z pomocą. Zaprowadzenie zaś 
Ubezpieczenia na starość i na wypadek nie­
zdolności do pracy, oraz wdów i sierót, jest 
koniecznym postulatem socjalnej polityki. Wiec 
Wzywa rząd, aby dotyczącą ustawę jak naj­
prędzej przedłożył właściwym czynnikom do 
°C6ny, aby potem parlament mógł ją jak naj­
rychlej uchwalić.

Na rzecz tego samego postulatu odbył
Się osobno meeting. Przemawiali Seitz i Da­
szyński. Uchwalono rezolucję taką, jak na 

i *iecB.

Z parlamentu francuskiego.
Par^ż. Izba deputowanych obradowała 

w dalszym ciągu nad ustawą wojskową. P od­
czas dyskusji nad artykułem w sprawie służ­
by wojskowej w razie mobilizacji, poruszył 
dep. Gauthier kwestję powołania członków 
parlamentu. Minister wojny Andrć odpow ie­
dział, że kwestja ta będzie wymagała prze­
prowadzenia osobnej ustawy.

O mlljony Kartuzów.
P a r y ż .  W komisji śledczej dla sprawy 

Kartuzów oskarżył świad. Mazet deputowanego 
Pichata, że prowadzi swoim mandatem zwy­
kły handel i że razem z Bessonem ułożył 
intrygę przeciw Combesowi. Przewodniczący 
komisji odparł ten zarzut i wezwał Pichata, 
aby pociągnął Mazeta do sądowej odpowie­
dzialności.

P aryż. Śledztwo w sprawie Chaberta 
nie wydało żadnego rezultatu, wobec czego 
postępowanie sądowe przeciw niemu ma być 
wstrzymane.

Zjazd w Kilonji.
K f lo n ja .  Wczoraj wieczór odbył się 

objad, w którym wziął udział cesarz Wilhelm 
z rodziną i król Edward. W ygłoszono toasty 
bez politycznego znaczenia.

Pomnik na Kossowem polu.
K ru szesa c . Dziś odsłonięto pomnik 

na pamiątkę walki na Kossowem polu 5 
czerwca 1389. Obecnym był król Piotr. Mi­
nister Gruicz powitał króla przemową, w 
której przypomni*! dzieje tej wielkiej walki.

WiedeA. Hr. Gołuchowski odjechał dziś 
via Paryż do Vitte).

WiedeA. N amiestnik hr. Andrzej Poto­
cki przybył tu dziś rano ze Lwowa.

WiedeA. Turecka specjalna misja od­
jechała wczoraj z powrotem do Stambułu.

T pyjest. Amerykańska eskadra ocze­
kiwaną tu jest 12 lipca br.

A teny. Królestwo i komisarz Krciy ks. 
Jerzy wzięli wczoraj udział w obleci na 
pokładzie francuskiego parowca „Saffren". 
Admirał Goudron wzniósł toast na cześć kró­
lestwa greckich, a krói na cześć francuskiej 
marynarki.

Stam buł. Bułgarski egzarcha wręczył 
Porcie notę z zażaleniem na nadużycia władz 
tureckich i biskupów greckich i na prześla­
dowanie Bułgarów w Macedonji.

T anger. Trzy pancerniki amerykańskie 
odpłynęły do Gibraltaru, a następnie do Ge­
nui, trzy zaś pozostały, ażeby popierać żą­
dania Stanów zjednoczonych.

Siostra generała Galgotzego.
Naprzód  krakowski, którą podał sensa- 

cyjną wieść o aresztowaniu i wyszupaso- 
waniu z Przemyśla Maryny Horwatowej, 
otrzymał — jak dziś donosi — od brata ko­
mendanta korpusu przemyskiego dra Emila 
Galgotzego list z Szent Gotthard na W ę­
grzech, w którym dr. E, Galgotzy oświad­
cza, że wyczytał w węgierskich dziennikach, 
iż Naprzód  zamieścił wiadomość o Horwa­
towej, rzekomej siostrze generała Galgotze­
go, wyszupasowanej z Przemyśla na tegoż 
żądanie.

„Wiem o tym wypadku — pisze dr. 
Emil Galgotzy — tylko tyle, ile tu przyto­
czyłem jako „wyczytane". To jednak wiem, 
że p. Horwatowa nie jest siostrą mego brata 
lub moją; kto ona jest, nie wiem. Nasi zmarli 
rodzice mieli 5 dzieci: 1) Lotti Brestovsky, 
wdowa, bezdzietna, Starsza pani,| w zupełnie 
uregulowanych stosunkach j 2) Antoni, ko­
mendant korpusu w Przem yślu; 3) Gustaw, 
zmarły w roku 1878; 4) ja (Emil); 5) Zelma 
Bojar, wdowa bezdzietna, majętna.

P. Horwatowa jest zatem, jeżeli mówi, 
że jest naszą siostrą, albo oszustką (Hoch- 
staplerin) albo najętem narzędziem, albo 
warjatką. O p. Horwatowej nigdy nic nie 
słyszałem*.

„Być może — dodaje od siebie N a­
przód —  że była to jakaś warjatka, która 
sobie uroiła, iż jest siostrą p. Galgotzego i 
zeznaniami swemi wprowadziła w błąd po­
licję przemyską, Czemu jednak generał Gal­
gotzy kategorycznie nie oświadczył, że to ni«

jest jego siostrą ?  Czemu policja przemyska 
nie zbadała i nie stwierdziła tego urzędo- 
wnie ? Pozostaje zatem jednak coś niewyja­
śnionego w tej sprawie".

D ziś w ysy łam y n aszym  prenum e- 
natorom  nr. 26  „ B lu szczu 11.

KRONIKA.
LwAw 28 czerwca.

S tan  pow ietrza. Godzina 12 w południe 
Ciepłota 12 R Deszcz.

W iadomości osobiste.
Ks. D a w i d o w i c z ,  kanonik orm. kat. 

kapituły i docent uniwersytetu, został zamiano­
wany szambelanem Ojca św.

Uroczystość św. Piotra i Pawła obcho­
dzi jutro Kościół katolicki na pamiątkę śmierci 
męczeńskiej apostołów w r. 67 po Chr. za Ne­
rona. Św. Piotra ukrzyżowano głową odwróco­
ną na dół, a św. Paweł jako obywatel rzymski, 
został ścięty mieczem. Uroczystość tę obchodzą 
z wielką okazałością w Rzymie w bazylice wa­
tykańskiej, gdzie spoczywają ich chwalebne 
szczątki.

W naszem mieście w kościele a r  c h i  k a ­
t e d r a l n y m  łać. solenna suma z kazaniem o 
godzinie 10 rano.

W kościele a rch  i k a t  e d r a l n y  m orm. 
solenna suma z kazaniem o godzinie wpół do 
11 rano.

W kościele 0 0 .  J e z u i t ó w  jako w uroczy­
stość patronów kościoła odpust zupełny. Rano 
o godzinie 8 solenna wotywa przed ołtarzem 
św. Piotra i Pawła, o godzinie 11 uroczysta 
suma z wystawieniem Najw. Sakramentu i ka­
zaniem. O godzinie 12 msza św. cicha. Popo­
łudniu o godzinie wpół do 5 solenne nieszpo­
ry z wystawieniem Najśw. Sakramentu w mon­
strancji i kazaniem. Uroczystość zakończy so­
lenna procesja na okół kościoła.

We wszystkich innych kościołach uroczy­
sta suma z kazaniem o godzinie wpół do 11 
rano.

Przyjęcie nowych sodalisów . Jutro w 
kościele 0 0 .  Jezuitów o godzinie 9 rano, od­
będzie się uroczyste przyjęcie kilkudziesięciu 
nowych członków sodalicji marjańskiej. Wśród 
tych, którzy staną się jutro członkami sodalicji, 
znajdują się między innymi b. prezydent sądu 
p. Białoskórski, radca namiestnictwa i starosta 
lwowski p. Franz, radca Łuczkiewicz, prof. uniw. 
dr. Mars, radny miejski i naczelnik filji krak. 
tow. wzaj. kredytu p. Bolesław Lewicki, dr. Leon 
Zbyszewski, wielu obywateli z Wołynia itd. Na 
jutrzejszą uroczystość prefekt sodalicji prof. uniw. 
dr. Łyskowski ubierze na siebie po raz pier­
wszy odznakę prefekta, łańcuch z ryngrafem 
N. P. Marji, Królowej Korony polskiej. Łańcuch 
ten składa się z 20 ogniw. Dziesięć ogniw sta­
nowią monogramy S. M. (sodalis Marianus) ze 
srebra oksydowanego, drugich 10 ogniw stano­
wią złote lilje, U łańcucha zawieszony ryngraf, 
na srebrnej, złoconej blasze wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Podczas nabożeństwa 
wykonaną zostanie msza ks. Perosiego, na­
desłana przez kompozytora specjalnie dla soda­
licji marjańskiej.

Popis w  gal. zakładzie dla ciemnych, 
odbył się dziś rano w obecności członków dy­
rekcji, grona nauczycielskiego i licznie zgroma­
dzonej publiczności. Rozpoczął się on modlitwą, 
odmówioną przez jednego z wychowanków za­
kładu, poczem nastąpił egzamin dzieci, należą­
cych do ochronki. Z kolei odbył się popis mu­
zyczno-wokalny. Rozpoczął się on modlitwą do 
Trójcy św. komp. Kuleszy, odśpiewaną przez chór 
mieszany.

Program jego wypełniły produkcje solowe 
na fortepianie, skrzypcach i śpiewy, wśród któ­
rych powszechną uwagę zwrócili na się: Stan­
kiewicz grą na fortepianie i skrzypcach i By- 
kówna solowym śpiewem. Po popisie rozdał 
dzieciom nagrody ks. A. Jougan, a goście udali 
się na zwiedzenie wystawy prac wychowanków 
zakładu.

Z przedłożonego nam sprawozdania wynika, 
że w roku ubiegłym w zakładzie przebywało 27 
chłopców i 20 dziewcząt Dzieci te uczyły się 
w godzinach przedpołudniowych czytania, pi­
sania za pomocą maszynki, hlstorji, geografji
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i rachunków. Popołudniu natomiast odbywała 
się nauka muzyki, robót ręcznych i wyplatania 
koszyków. Ze sprawozdania kasowego wynika, 
że w r. 1903 dochody wynosiły 50.986 02 kor., 
a rozchody 50.898 91 kor. Ogólny stan majątku 
wynosi 703.215 61 koron.

Na kolonję rymanowską. Przypomina­
my, że jutro (we środę) jeżeli pogoda dopisze, 
odbędzie się na placu powystawowvm wielki 
festyn na dochód lecznicy kolonji w Rymano­
wie Cel festynu sam przez się reklamuje się— 
bo szlachetny; co zaś do zabawy na tym 
festynie, to czeka tam wszystkich, a w szcze­
gólności panie, tyle niespodzianek, że źle zrobi, 
kto nie pójdzie jutro na plac powystawowy.

Zgromadzenie partji socjalno-demo- 
kratyczej. W sali przy ul. Szajnochy }. 5, od­
było się wczoraj wieczorem pod przewodnictwem 
p. Lisiewicza zgromadzenie luJov'e, w którem 
przeważał żywioł żydowski i hajdamacki. Tern 
też chyba wytlómaczyć jedynie można temat 
obrad, dla którego zwołano to zgromadzenie. 
Na porządku dziennym była bowiem sprawa, 
najmniej chyba należąca do zakresu ingerencji 
partji socjalistycznej, bo sprawa klerykalizmu 
i jego stosunku do socjalnej demokracji. Na 
temat ten przemawiali: akademik Mełeń i p. 
W‘ttyk, obaj Rusini. Wprawdzie zastrzegali się 
oni co kilkanaście słów, iż „nic występują prze­
ciw religji, którą każdy ma w s e r c u l e c z  
z drugiej strony obrzucali raz poraź stekiem 
obelg cały stan duchowny. Przemówienia ich 
przerywali naturalnie „towarzysze1* częstymi, 
zastosowanymi do stylu mówców, okrzykami 
zadowolenia. Nie oDeszło się oczywiście i bez 
tak popularnych na podobnych zgromadzeniach 
okrzyków, jak ów znany — „hańbal".

Po zamknięciu zgromadzenia, zebrani opu­
ścili wśród śpiewu „Czerwonego sztandaru* 
salę i udali się gromadnie ulicami Szajnochy
1 Sykstuską w stronę Wałów hetmańskich. 
U wylotu ul. Sykstuskiej natknęli się jednak na 
silny kordon policji, która rozprószyła wieco- 
wnlków

Z zakładu dla nieuleczalnie chorych
przy ul. Kurkowej pod 1. 43 zbiegła wczoraj 
43 letnia, Aleksandra Łagodzi ńska, wysoka 
szczupła brunetka, robiąca wrażenie umysłowo 
chorej. Prawdopodobnie udała się ona — jak 
przypuszczają — do Stanisławowa.

Złośliwy pies. Duży pies maści białej 
napadł wczoraj wieczorem na p. J. Wojciecho­
wskiego, gdy ten wchodził do bramy kamienicy 
ped 1. 11 a przy ul. Wałowej. Pies rzucił się 
na pana W. i ukąsił go w prawe ramię i ltwą 
rękę, a atakował go z taką zajadłością, iż z tru­
dnością tylko zdołał rozżartego psa odpędzić 
dozorca domu, który pospieszył z pomocą p. W. 
Psa tego znają wszyscy jako bardzo złośliwego, 
rzuca się bowiem na wszystkich przychodzą­
cych do tej kamienicy. Z tego też powodu po­
winien właściciel psa tego, a zarazem i kamie­
nicy pod 1. 11 a., postarać się, jeżeli już nie 
o usunięcie, to przynajmniej o uczynienie go 
nieszkodliwym.

Bójka dorożkarzy. W godzinach popo­
łudniowych pobili się wczoraj dwaj dorożkarze: 
Przybylski r ja k ó b  Reller, Którzy, stojąc na dwor­
cu kolejowym Podzamcze, równocześnie pod­
jechali ku chodnikowi, zawołani przez wycho­
dzących przyjezdnych. Hasło do Dójki dało to, 
że Przybylski przy tej sposobności kilkakrotnie 
uderzył batem Rellera. Z trudem wreszcie udało 
się rozbroić żołnierzowi policyjnemu zacietrze­
wionych automedonów, których następnie za­
sądzono na odpowiednią karę w murach inspe­
kcji policyjnej.

Kradzież biżuterji. Onegdaj popołudniu 
skradziono p. Janowi Wesołowskiemu, urzędni­
kowi prywatnemu, kasetkę drewnianą zawiera­
jącą kilka kosztowności, a mianowicie dwa zło­
te zegarki damskie, złoty damski cienki po­
dwójny łańcuszek ogniwkowej roboty z perłą i 
dwoma turkusikami, złotą branzoletę, brelok 
w ^ształcie gwiazdy, parę złotych kolczyków,
2 broszki, kilka pierścieni i 48 koron gotówką. 
Niewyśledzony dotąd sprawca dostał się pra­
wdopodobnie do mieszkania przez otwarte o- 
kno 1 zabrał kasetkę, która znajdowała się na 
stole.

Nagłą śmiercią zmarł wczoraj 13 letni 
Michał Szpyra, syn zarobnika dziennego, za­
mieszkałego pod 1. 18 przy ul. Kordeckiego.

Podług zeznań rodziców, zasłabł on wczoraj 
około godz. 9 z rana, a w dwie godziny pó­
źniej umarł, wskutek jakichś bulów wewnętrz­
nych. Zwłoki odwieziono do zakładu medycyny 
sądowej celem wykazania przyczyny śmierci.

Napad. Na przechodzących ubiegłego wie­
czora ulicą Zamkową Kazimierza Klimkego 
czeladnika ślusarskiego i Marjana Nawrockiego 
napadło bez żadnej przyczyny trzech drabów. 
Jeden z nich, zaiaczając się, potrącił Nawrockie­
go i wydarł mu zegarek, a niezadawalając się 
widocznie tą łatwą zdobyczą, zabrał mu nadto 
kapelusz, a w końcu laską wydartą z rąk po­
czął go bić, poczem wszyscy trzej rzucili się 
do ucieczki. Wprawdzie napadnięci rzucili się 
w pogoń za nimi, lecz wkrótce musieli się co­
fnąć, zasypani gradem kamieni. Jednego z dra­
bów, nazywającego się M. Waldman areszto­
wano.

^biegłego przed kilku dniami z v/ięzienia 
śledczego sądu powiatowego w Buczaczu, nie­
bezpiecznego rzezimieszka Lasotę, schwytała 
onegdaj żandarmerja na stacji kolejowej w Py~ 
szkowcach.

Policja w rosyjskich szkołach. Z Char­
kowa donoszą: W jednem z tutejizych gimna­
zjów był dyrektor gimnazjum gospodarzem w 8 
klasie, w której udzielał lekcyj języka greckiego. 
Lekcje polegają przeważnie na cudziennem od­
czytywaniu w klasie gadzinowych dzienników 
Moskowskije Wiedomosti i Nowoje Wremia. 
Uczniowie są obowiązani powtarzać treść od­
czytanych artykułów i wypowiadać się w spra­
wach w tych artykułach omawianych; przy tej 
sposobności wyłapuje pan dyrektor nieostro­
żnych „rewolucjonistów*. Czytaniem więc rea­
kcyjnych pism wyławia dyrektor-szpicel każdą 
wolniejszą myśl swoich uczniów. O policyjnym 
zmyśle tegc pedagoga świadczy też choćby fakt 
następujący: Uczeń tłómaczy z greckiego zda­
nie: „Epoiejto ta politika" (zajmował się spra­
wami społecznemi) na język rosyjski: „On za- 
nimałsa politiczcskimi (zamiast: abszczestwien- 
nymi dietami*. Dyrektor wpada w szał i wrze­
szczy: „Wot wv wydali siebia, czym wy zany- 
majeteś". To wystarczyło, by ucznia uznać za 
niebezpiecznego^

Echa katastrofy nowojorskiej? Z No­
wego Jorku donoszą, iż z pomocą nabojów dy­
namitowych i wystrzałów z armat przyspieszono 
wypływanie topielców z East River. Dotychczas 
znaleziono 876 ofiar katastrofy.

Wypadek w górach. W i e d e ń .  (Tel. 
wł.) Z Pilzna czeskiego donoszą, że asystent 
kolejowy w tamtejszej dyrekcji Gwido Schilden- 
feld podczas wycieczki w Tatry spadł nad 
Morskiem Okiem do jeziora i ciężko się zranił.

Wybuch. F i l a d e l f i a .  W tutejszej fabry­
ce ogni sztucznych nastąpił wybuch, wskutek 
którego 20 osób utraciło życie.

Dziaf ekonomiczny.
— W iedeń 28 czerwca. Na poniedziałkowy 

targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 4220 sztuk, w tern było z Galicji 308 
sztuk, z Bukowiny 33.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły się o 50 hal.
Niesprzedanych zostało 29 sztuk.
Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 8 

sztuk po 66 do 71 kor., 98 sztuk po 72 do 77, 
206 sztuk po 78 do 82 kor , 12 sztuk po 84 do 
86 koron.

Buhaje podtaczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 72 do 84, krowy podtuczone po 
62 do 76, bydło chude po 46 do 70 koron. 
Wszysi <o licząc za centnar metryczny żywej wagi.

— W iedeń 28 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica 9*50 do 10* 10, Żyto 6*75 do 7*05, Kukury­
dza 0*00 do 0*00, Owies 6 00 do 6*25, Rzepak 
10*40 do 10*65. Pogoda: pochmurno.

- iS e a d a p e e s t  28 czerwca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i no 50 kilogramów. 
Pszenica na maj 0 00 do 0*00; na październik 
od 8 78 do 8*79.; żyto na październik 6*60 do 
dc 6‘61, owies na maj od 0*00 do 0*f>0, na 
październik 6 03 do 6*04; kukurydza na lipiec 5*15 
do 5*16, na sierpień od 5’28 do 5*21; Rzepak na 
sierpień od 10 40 do i 0*59 Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie słabe. 
Pogoda: piękna.

W!*deń 28 czerwca. ZoriMtolęcfc giełdy 
u godz. 2 min. 30. Akcję austs. Zakiadu kredyt 
641 50. Afcde węg. Żaki. kred. 746* —, Akcje 
Angiobanku 279*—, Akcje Unlonbanku 517*—, 
Akcjj; L&enderbanku 425*—, Akcje Bankwireinu 
512*—, Akcje Bodenaedit 933’- - ,  Akcje gallc. 
Banku hipotecznego 547 —- Akcje kolei państw. 
633*75, Akcje kolei połudn. 78*75. Kolei Łibethat 
421*—, Acje kolei Północnej 5610, Ałrcje kalet 
Czemiowleckiej &76*— . Akcjo Aioicy 417*23 
Akcje Rim& Murań ji 487*25, Akc-e płaskiego To­
warzystwa żelaznego 2109* —, Akcje fabryki broni 
473*—, Aiccje tureckie tytoniowe 341*—, Akcje 
ęalic.-karpac. iowarz. naftowego 1060, GoUg. 
węg, indemrt. 97*65, Renta majowa 99*20, Aastr. 
rent: koron. 99 25, Wigierska renta kor. 97*10, 
5S i. listy Tow aa. kred. zierim. 99*20. 4 proc. 
listy isipoj.. 99 -  , 4 i pć t proc. Csty
Sauku ftipot. 101*70, b proc. bsiy Ba/r- u '••ipot. 
112*—, 4 pioc. Asty $  vu;u kraj. 99*50, 4 ? pół 
proc. listy Banku krai. 101 70, 5%  obligacje 
kom. Banki krajów. 103*45, 4 proc. Galie, iblig. 
p.opin. 99*82. 4 proc. G?j, poi. kraj. t  t. 1393 
99 45, 4 proc. poży.-zka im Lwowa 97 40, Losy 
turecko.- 127*50, Mlfiti i»7*40, Ruble 253*—.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

jftwe przygody B r a n d a  S S S S
przez przyjaciela (Adolfa Kitschmana) a ilustrowane 
przez artystę Jozefa Kruszewskiego, diukuje „Śm igus'. 
Prenumerata „Śmigusa" wynosi kwartału e we Lwo­
wie 2 kor. na prowincji 2 kor. 40 hal. Numera oka- 
żowe wysyła na żądanie bezpłatnie administracja 
„Śmigusa", Lwów, Akademicka 10.

Biuro procy i ogłoszod „Gwfazda"
w Samborze po leca: ekonomów, ogrodników, leśnych, 
kucharzy, lokajów i inną służbę domową. Równie* 
rozlepia afisze, reklamy i ogłasza wolne mieszkania.

W V mniejszego folwarku z pierwszej ręld 
j / i l U i l ł n J  poszukuje zaraz. W. Charlewski, Bo 
chnia, 446

u u M a b  -Ja  *■ lub 2 pokoje, z osobnym wcho- 
y V  ł  dem ou 1 lipca przy ulicy Klono-
wicza (boczna Kochanowskiego) 1 10 parter.

p«n z ogrodem parterowy
Pośrednictwo wykluczone. Łaskawe zgłoszenia s po­
daniem warunków i ciężarów pod: „Dom", do adm i­
nistracji „Dziennika Polskiego*.

Panna seminarzystka, przyjmie miej- 
sce jako towarzyszka lub opiekun­

ka młodszych dzieci, na czas wakacyjny w Zakooa- 
nem lub w innej miejscowości klimatycznej. Listy pod 
adresem : M. M. administracja „Dziennika Polskiego".

IfAOtwtlottAOoła rutynowanego potrzebuje zaraz 
4 |W ti% yyii«!łlH  adwokat Dr. Stoklasa w Zaleszczy­
kach. Zgłoszenia z podaniem warunków 441

fn !fA « n m ió tł*  stojącą najnowszej konstrukcji wraz 
L v » V H l" v  » z młockarnią z roku 1899 z fabryki 
Prossnitz w najlepszym stanie nowym. Bliższe szcze­
góły i oglądania jan Kopciński w Kętach Nr. 24. 445

u ta U j |« { «  udziela lekcji fortepianu rtftyro- 
# W d U d l^Ję  wana nauczycielka, po najniż­
szych cenach. W iadom ość:1 Kurkowa 4 parter. 444

Poljdj Jawakrplii AtaJmi":'d 3
?A C 71l1f1 ll0  7d°lnej panny do krawieczyzny i g . 
f U j  k li ty l l ję  spodarstwa domowego. Wiadomoś* 
u: J. Czaykowska, K a m i o n k a - L i p n i k .  440

ftfturAOi i ła H tc I f i  ' męski marki najlepszej za 4*0 
koron do sprzedania. Oglądać 

można tylko między 3—5 po poł. ulica Łyczakowska 
45, dozorca.

Begestra gospodarskie g o fw ! fk ^ y b u lsW e -
go, oraz wszelkie w zakres gospodarstwa wiejskiego 
wchodzące druki poleca SEYFARTH A DYDYŃSłU 
w e Lwowie, przy płaci. Marjackim. 355

2 poKoje frwaterstf e nadające się na biuro
do najęcia zaraz. Ulica Św. Mikołaja 14. 4,36

3 6 P 0 t ( 0 f  Z kuchniarai’ Gródecka 51.

iii inteligentna, w średnim wieku, zn** 
% hI*4{U W 2J!U  jąca się znakomicie na kuchni i go  
spodarstwie, poszukuje umieszczenia zaraz. A*lre» 
„Praca" Administracja „Dziennika Polskiego*.

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewr 

Papier z fabryki czerlańsldej.
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